
1 « 84. Kraków, środa 26 marca 1902.

A dres R e d a k c y i i  A d m in is tr a c y i: 
K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r. 3 9 6 .

^sselk ie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

Sedakcya rękopisów nie zwraca, korespondee- 
cyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Rocznik XI.

N u m er p o je d y n cz y  8  lia le r z y . 
N u m er p o n ie d z ia łk o w y  4 h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświateczne o godz. 10 rano,

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p rzó d  K r a k ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier- 
Bza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — NależytośĆ należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!

Z dniem  1 kw ietnia b. r. rozpoczyna się 
nowy kw arta ł naszego w ydaw nictw a. Dla un i­
knięcia przerw y w doręczaniu dziennika ze­
chcą szanowni Czytelnicy „N aprzodu" wcze­
śnie odnowić prenumeratę na drugi kw artał, 
względnie na miesiąc kwiecień.

A dm in istracya  „ N aprzodu  “.

P o  ukończeniu powieści W illiam a Morrisa 
„W ieści z n ikąd11 rozpoczniemy w przyszłym 
m iesiącu w  naszym felietonie druk bardzo 
zajm ującej dłuższej noweli głośnego powieścio- 
pisarza francuskiego

J .  K . H /u y sm a n s’a

„W im ię m oralności!“
W  num erach  niedzielnych i świątecznych 

będziemy i nadal zamieszczali d r  o b n e n o ­
w e l e ,  o p o w i a d a n i a  i s z k i c e  w ybi­
tnych autorów  polskich i obcych.

Bedalccya „ N aprzodu  “.

Z  D N I A .
Kraków, 25 m arca.

W iatr nieprzychylny ' przychylny.
Sobotni num er „Czasu" łkał rozpaczą* hu­

czał oburzeniem  i drżał lę dem  ugodow ców ! 
N arobiło tego hałasu  jakieś indyw iduum , na­
zwane przez „Czas" przygodnym  korespon­
dentem  z Petersburga. W  napadzie histeryi, 
pow stałej na  tle ugodowych zboczeń, indy­
w iduum  to m ajaczy formalnie. Zacząwszy 
niby od tem atu  obojętniejszego — od zabu­
rzeń studenckich w  Rosyi, widzi w nich „sro­
gą groźbę dla Polaków ," albowiem  biuro- 
kracya rosyjska, nauczona doświadczeniem 
daw nych pow stań, czeka spokojnie na spo­
sobność, aby użyć Polski za piorunochron, 
„który grom niebezpieczny dla Rosyi skie­
ruje n a  naszą ojczyznę" (w  m om entach pa­
tetycznych ugodowey w ym aw iają ten wyraz). 
A wówczas... „wiadom o n a m  z rozm owy z 
wielkim niegdyś dygnitarzem  (o ch !) rosyjskim, 
że represya będzie bezlitosną i kraj pójdzie 
na strzępy." P o  tej jyizyi krw aw ej nieprzy­
tom nego mózgu następuje  zapowiedź, że nie­
udolnego Sipiagina, obecnego m inistra  spraw  
w ew nętrznych, zastąpi hr. Mura wiew (dzi­
siejszy m inister sprawiedliwości). Chcąc, aby 
ta  dom niem ana zm iana w  najwyższem ezy-

WILLIAM MORRIS.

WIEŚCI Z NIKĄD.
56) ----- --------

P rzerw ałem  jej gorąco, zapew niając, że go­
tów  jestem  wszystko w świecie dla niej u- 
czynić. I w  istocie, mimo mego wieku i aż 
nazbyt widocznych jego śladów — (jakkolwiek 
tnara nadzieję, że dziwne uczucie m łodzień­
czej świeżości, nie było tylko objawem  chw i­
lowym) — czułem  się niewym ownie szczęśliwy 
ubok tej uroczej dziewczyny i skłonny w y­
d a n io m  jej większej może nadaw ać wagi, niż

rzeczywistości posiadały.
Zaśm iała się, lecz spojrzała na m nie b a r­

dzo przyjaźnie.
— Na razie — rzekła — odłóżmy to na 

Później, gdyż pragnę ogrom nie przyjrzeć się 
dokładnie tem u now em u dla m nie otoczeniu, 
^ ie  m iałam  wyobrażenia, że okolica ta  jest 
tak czarow na. Te drobne rozm iary rzeki, jej 
Wężykowate skręty i różnorodność brzegów, 
Uiirnowoli każą oczekiwać czegoś nadzw yczaj­
n o ,  przygód, jakich na większej rzece nigdy 
hie odczuwałabym  tak silnie.
. Spojrzałem na nią pełen zachwytu, bo głos 
•jei  wypowiadający właśnie to, co ja myśła- 
f,e(n, zdawał się zawierać dla mnie pieszczotę. 
ej wzrok spotkał się z mem spojrzeniem 

1 rumieniąc się pod ogorzałą skórą rzekła:
. — Przyjacielu, muszę ci powiedzieć, że oj- 

Clec mój opuszcza tego la ta  dorzecze Tamizy 
Zabiera m nie z sobą do Cuherlandu. Wycieczka 

'a Jest też dla m nie pożegnaniem tych stron 
f udniowych. A niechętnie zm ieniam  m iej-

nownictwie aż do szpiku dreszczem w strzą­
snęła czytelnika, w oła korespondent „Czasu", 
iż ów im iennik, a jak  on chce — dla wię­
kszego strachu  — naw et krew ny (więc dzie­
dziczność!) ,,W ieszatiela“, jest stokroć gorszy 
od kata Litwy, bo w rodzonej brutalności nie 
krępuje w nim ani odrobina żołnierskiego 
h o n o ru (!), właściwego M urawiewowi-W iesza- 
ticlowi (j.

A teraz, co takiego się stało  w K rólestw ie? 
Gzy na ulicach W arszawy pojawiły się bary ­
kady, na  wieść o których jakiś ugodowiec 
dostał aż w P etersburgu  obłędu ? Nic o tem 
nigdzie, naw et w „Czasie" nie czytaliśmy... 
Zresztą artykuły  psychopatów  tem się różnią 
od artykułów  ludzi zdrowych na umyśle, że 
z pod splotów  halueynacyj i konwuisyjnego 
bezładu nic uchw ytnego wydobyć z nich nie 
sposób. T rzeba chyba znać intencyę piszą­
cego... W  tem  położeniu była redakeya „Cza­
su", k tóra na  wink, otrzym any naw et w tak 
niepoczytalnej formie od petersburskiego szta­
ba ugodowców, w ystąpiła  z artykułem  w stę­
pnym , ubolew ającym  nad  „zajściami w szko­
łach K rólestwa Polskiego". -Jakto? W ięc z 
racy i tych „zajść" m ą zostać Królestwo „por­
w ane na s trzęp y "?  A ci kochani ugodowey 
lylekroć twierdzili, że bracia Moskale tak go- 
rąco-by nas do sw ych kosm atych piersi przy­
cisnęli, gdybyśmy się tylko trochę popraw ili... 
A tym czasem  m ają  nas szarpać w strzępy 
za p ro test uczniów ; b rr... strach !

Ale posłuchajm y co dalej „Czas" praw i. 
Po w ypadkach wrzesińskich prasa  rosyjska 
„uderzyła w  łagodniejszy ton  i w poglądach 
jej poczęło przebijać głębsze w nikanie w  sto­
sunki polsko-rosyjskie", które „ogół społe­
czeństw a (dlaczego nie napisać otw arcie ugo - 
dowcy ?) przyjął z uczuciem zadowolenia i nie 
bez pew nej na przyszłość otuchy." „O tucha 
ta  była uzasadniona d l a  każdego, kom u nie 
była ta jn ą  potęga opinii publicznej w Rosyi (?!). 
Otóż ta  „otucha" prysła wskutek dem on- 
straey j lwowskich i p ro testu  młodzieży w 
Królestwie Polskiem  przeciwko rosyjskiej 
nauce religii. Dziwna dopraw dy perfidya, 
stro jąca się w  koszulkę naiwności. Bo po co 
to naw et udaw ać, że się wierzy lub wierzyło 
w  sztuczne oburzenie różnych „Swietów" i 
„Now. W rem ." na  narzucanie polskim dzie­
ciom przez Prusaków  obcego języka w nauce 
religii, skoro ich w łasny rząd to  sam o robi 
w Królestwie. Jest to  znana m etoda w szyst­
kich gnębicieli, że udają oburzenie na obcych 
tyranów , że tem  oburzeniem  chcą m askować 
w łasne ło trostw a, m am ić św iat, że są lepsi, 
że niezdolni do uciskania, bo każdy ucisk,

sce poby tu ; człowiek się tak łatw o przyzw y­
czaja do okolicy i szczegółów swego otocze­
nia —  wszystko to zlewa się tak harm onij­
nie i szczęśliwie z w łasnem  naszem  życiem, 
że czujemy ból, gdy musimy się z tem  roz­
staw ać. Ale w kraju, skąd wy pochodzicie, 
pogląd taki uw ażany je s t zapew ne za m ało­
stkowy i nudny i gotowi jesteście wytworzyć 
sobie o m nie dlatego gorsze wyobrażenie.

U śm iechnęła się czarująco, a ja  począłem  
ją  gorąco uspakajać:

— Bynajm niej —  zapew niałem  — w yra­
ziłaś tylko w łasne moje myśli. W cale się je ­
dnak nie spodziewałem  usłyszeć coś podo­
bnego od ciebie. Ze wszystkiego, co słyszałem  
m ogłem  dojść do wniosku, że w waszym 
kraju  ludzie bardzo często zm ieniają miejsce 
pobytu.

— Tak — odparła — ludzie mogą podró­
żować bardzo swobodnie, lecz z w yjątkiem  
wycieczek dla przyjemności, zwłaszcza jesie- 
nią, jak  teraz dla sianożęcia, nie sądzę, by 
chętnie zmieniali miejsce pobytu. Ja  również 
nie zawsze m am  zwyczaj pozostaw ania w do­
m u — jak  tego w łaśnie dow iodłam  — i chę­
tn ie obiegłabym  z w am i cały zachód, nie 
myśląc o niczem — dodała z uśm iechem  cza­
rującym .

Chcąc ukryć w zruszenie począłem  energi­
cznie w iosłować, a czółno z błyskaw iczną 
szybkością mknęło naprzód.

XXIX.
K o n ie c  p od róży .

Mimo żywej sym patyi dla H eleny i n iepo­
koju, ogarniającego m nie na myśl, dokąd 
mnie zawiedzie to  uczucie, uw ażnie obser­
wowałem  rzekę i otoczenie -— tem  więcej,

choćby na drugiej półkuli ziemskiej w yw ie­
rany, Izy im wyciska.

\V‘ myśl tej taktyki hakatystyczna prasa 
niemiecka, np. w re przeciw szowinizmowi 
angielskiem u i we łzach się skrapla nad  nie­
dolą Burów. A i rosyjska p rasa  m iotała gro­
my na K itchenerów  naw et wówczas, gdy Mo­
skale topili 12.000 Chińczyków w nu rtach  
A m uru ...1

Ale dla m acherów  ugody w ystarcza trzy­
wierszowy wycinek z gazety rosyjskiej, aby 
robić zeń tran sp aren t i wm aw iać w głupców, 
że to jest zorza lepszej przyszłości Polski pod 
rządam i caratu .

A możeby tak na ochłodę spojrzeć na  pó ł­
noc na skaliste brzegi Finlandyi, gdzie Mo­
skwa dziś w łaśnie krok za krokiem  niszczy 
zaprzysiężone tem u narodowi przywileje, choć 
był on zawsze cichy i pokornego serca...

Q ile bolera i rozpaczą na  zm arnow anie 
przez „fanatyków" „przychylnego w iatru z P e­
tersburga" nacechow ane są ełukubraeye „Cza­
su" i jego korespondenta, a pełne przytem  
strasznych w idziadeł, o tyle znów „Dziennik 
Poznański" w ystąpił z uwagami jakiegoś inne­
go ugodowca, który w łaśnie teraz poczuł 
„w iatr przychylny" i tym  w iatrem , a nie za­
straszaniem  usiłuje odurzyć społeczeństwo. 
Pod względem kwalifikacyj um ysłow ych ten 
optym ista nie różni się od pesym isty z „Cza­
su". Za powód do różowych nadziei podaje 
on aferę Grimma, o której pisze, iż p raw do­
podobnie pośrednim  jej rezultatem  będzie 
pew ne złagodzenie adm inistracyjne wobec P o ­
laków (a więc nie rozszarpanie na  strzępy — 
chw ała Bogu!).

„Mówią naw et, —  dodaje — że w wysp- 
kich sferach coraz bardziej się przekonyw ują, 
jak  fałszywym jes t z czasów niemieckiego 
w pływ u pochodzący system  czynowniezy, 
okrutny, a przytem  niedołężny, panujący do­
tąd najjaskraw iej na całym zachodzie cesar­
stw a, a specyalnie w Królestwie. Złagodzenie 
tego system u «d czasów H urki je s t jeszcze 
bardzo względnem, a  nie dotyczy nadew szyst- 
ko punk tu  kardynalnego, to je s t zasadniczego 
niedopuszczania Polaków  do urzędów  w zie­
miach polskich".

Jakże nie tylko nędzni, ale i głupi są ci 
ugodow ey!

Kilka slow o przemyśle domowym.
(Dokończenie).

W ielką konkurentką tych biednych kobiet 
jest m aszyna, która, podobnie jak  w prze-

że widziałem, z jak  ogrom nem  zajęciem ona 
również w chłania w siebie ten barw ny, a 
zmienny obraz, przesuw ający się przed naszemi 
oczyma. Każdy skraw ek kwiecistego wybrzeża, 
każda zm arszczka szemrzącej fali, m igocąca 
blaskam i roztopionego złota lub srebra, n a ­
paw ała ją  tym sam ym  radosnym  zachw ytem , 
jaki ja  czułem  niegdyś, w dniach mojej m ło­
dości i jakiem u poddaw ałem  się obecnie, w 
tym dziw nym  świecie cudów. H elena zda­
w ała się ogrom nie szczęśliwą, patrząc na moją 
radość. A ja  nie m ogłem  się dość nacieszyć, 
widząc, jaicą troskliwością otacza się tę  w spa­
niałą rzekę i jej brzegi — jak  wszędzie, 
iniano tu  na  oku piękno i radość b y tu ; a 
naw et szczegóły, m ające n a  celu korzyść no­
siły na  sobie w yraźną cechę piękna.

W reszcie dojechaliśm y do zakrętu rzeki, 
której wysoki brzeg był z jednej strony o to ­
czony gęstem , szemrzącem sitowiem , a z drugiej 
zaś w ierzby kąpały w wodzie swe srebrzyste 
gałęzie, m ając za sobą olbrzymi w ał m aje­
statycznych wiązów. Ujrzeliśmy tam  kilka­
naście jasnych postaci, biegających w  różnych 
kierunkach, jakoby kogoś szukały, wyglądały 
czyjego przybycia. I w istocie wyglądały one 
naszego przybycia — to j e s t : Dicka i naszej 
towarzyszki. Dick odłożył wiosło, a  ja  p o ­
szedłem za jego przykładem . W ydał okrzyk 
radosny, a natychm iast odpowiedziały mu 
liczne głosy mężczyzn, kobiet i dzieci. W y­
soka, piękna kobieta, o czarnych, falistych 
w łosach i przenikliwych, szarych oczach, zbli ■ 
żyła się ku nam  i z a w o ła ła :

— Przyjacielu Dicku, omal że m usielibyś­
my na was czekać. Czemu nie sprawiliście 
nam  niespodzianki, przybyw ając o jeden  dzień 
wcześniej ?

myślę tkackim, zdobywa sobie coraz większą 
przewagę. U nas jej niem a jeszcze, a to nie 
przeszkadza bynajm niej, by nie czyniła kon- 
kurencyi naszem u dom ow em u przem ysłowi 
klockowemu.

Jakie okropne spustoszenia poczyniła ona 
między robotnicam i czeskiemi, gdzie dw u n a­
sto- i czternastogodzinnym  diliem roboczym 
zarabia robotnica 40 — 100 złr. miesięcznie. 
A w Belgii, w owym klasycznym kraju  ko­
ronkarstw a, produkeya koronek, w artości 52 
milionów franków  rocznie, przynosi robotnicy 
przeciętnie 52— 58 centym ów  (helerów) dzien­
nie *).

Jednem  z m arzeń w  dziedzinie uszczęśli­
wienia Galicyi przem ysłem  dom ow ym  jest 
także w prow adzenie rękaw icznictw a.

Rzecz znowu w zasadzie b łędna i rzuca­
jąca m ające się w tym  kierunku wykwalifiko­
wać robotnice na pastw ę pew nej nędzy. Tam  
bowiem, gdzie m aszyna konkuruje z p racą 
ręczną, tam  robotnica ręczna m usi natężyć 
wszystkie swoje siły celem sprostania jej, a 
uzyska to  kosztem  zdrow ia i życia swego.

W Galicyi przem ysł rękawiczniczy za tru ­
dnia już  około 40 robotnic nakładow ych, bądź 
pracujących ręcznie, bądź na m ałej m aszynie, 
k tórą  robotnice kupują n a  „w ypłatę". Zaro­
bek ich wynosi przy dw unastogodzinnej p ra ­
cy dziennej 40— 77 centów. Jeszcze mniej 
zarabiają robotnice wiedeńskie, w  rękąw iczni- 
ctw ię zajęte.

To sam o m ożna powiedzieć o przem yśle 
pudełczarskim . S traszne w prost jest położe­
nie robotników  nakładow ych w Ameryce, p ra ­
cujących w tym  przem yśle, a nie lepsze są 
stosunki w przem yśle zabawkai’skim. T u  w y­
zysk pracy m ałoletnich i dzieci śiyięei orgie 
prawdziwe. Blade, niew yspane, wymęczone, 
p racują te  najbiedniejsze dzieci w wieku, \y 
którym  dzieci bogatsze zabaw iają się tymi sa ­
mymi żołnierzam i z cyny, które one swojem i 
rączętam i m alują.

A jaka  nędza jest udziałem  tej największą) 
liczby robotnic dom ow ych , zajętych w prze­
myśle konfekcyjnym.

Praca 12-, 14-, 16-godzinna w dniu jest 
tu  na porządku dziennym. System  potow y 
wyciska tu  nie tylko pot, alg praw ie ostatnią, 
krwi kroplę z biednych typh pracownic. A 
płaca tygodniowa, jaką  uzyskują, je s t zazwy­
czaj niższą od płacy robotnicy w arsztatow ej, 
8, 8 '/s— 4 złr., to  p łaca szw aczki, szyjącej 
bluzki, robiącej dziurki i t. d.

') Lily Braun w „Frauenfrage".

— Ach — odparł Dick, nieznacznym ru ­
chem głowy, wskazując na nasze czółno —  
nie chcieliśmy jechać zbyt szybko, bo dla 
tych, którzy nie znają tych okolic, dość się 
nastręczało rzeczy godnych widzenia.

— Praw da — potw ierdziła okazała dam a, 
witając nas przyjaznem wejrzeniem . Lecz 
przybijcie do brzegu ; tu  w śród sitow ia jest 
wolne przejście, a nieopodal będziecie mogli 
wygodnie um ieścić swe łodzie. Rzeczy w asze 
zabierzemy, lub przyślem y po nie chłopca.

— Nie, nie — odparł Dick. — Muszę 
przyjaciela mego podwieźć do tego miejsca, 
skąd będzie się mógł szybko dostać do starej 
chaty chłopskiej, k tórą  chce oglądać. Możecie 
z nam i pogawędzić z brzegu, a my ty m ­
czasem powoli dopłyniem y do oznaczonego 
miejsca.

U jął wiosło i powoli skręciliśmy ku p ó ł­
nocy. Kępa rozłożystych wiązów zdaw ała się 
zapowiadać blizkość domu, jakkolw iek mimo 
wytężenia wzroku nie mogłem  dostrzec ża­
dnych m urów. Łodzie nasze leniw ie sunęły 
po wodzie, a plusk wioseł sp ływ ał się z sym ­
patycznymi głosam i ludzi, m ów iących do nas 
z brzegu, z naw oływ aniem  kukułki, m elodyj­
nym  św istem  kosa i niestrudzonem  „pit-pi-lit“ 
przepiórki. A z łąki płynęły ku nam  bal­
samiczne w onie rozkw itłej koniczyny i św ie­
żej traw y.

P o  kilku chwilach dotarliśm y do m iejsca 
przeznaczenia i łodzie nasze przybiły do w y­
brzeża, jaśniejącego białym , w apiennym  żwi­
rem . W kroczyliśmy tedy na ląd, radośnie p o ­
w itani przez przyjaciół z nad górnej Tam izy. 
Podróż była ukończoną.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 Kraków, ś

Spraw ozdania nasze nie podają  budżetów  
robotnic, ale wyjmę kilka budżetów  z zesta­
w ień Lily B raun  w „Frauenfrage“ .

Tak w ydatki szwaczki w rocław skiej, k tóra 
zarabia przeciętnie tygodniowo 6 m arek, t. j.
3 złr. 60 cnt., w y n o siły :
M i e s z k a n i e ........................................ T 00  m.
O b i a d .................................................... 1-75 „
Śniadanie, podwieczorek i kolacya . 2-25 „
O pał, św iatło  i p ran ie  bielizny . . 1*36 „
W kładki do kasy . . . . . . 0 1 5  „

R azem  . . 6*50 m.
W idzim y tu  deficyt tygodniowy, wynoszący

50 fenigów tam , gdzie mowy jeszcze niem a 
o ubran iu  i innych drobnych w ydatkach.

Cóż m a tedy robić robotnica, gdy z tej 
płacy m usi wyżywić jeszcze dziecko jakieś, 
lub  naw et dwoje, tro je  dzieci?

Oto w dow a, k tóra u trzym yw ała jeszcze 
11-letniego synka swego, tak  s ta ra ła  się żyć 
ze swych 7 m arek tygodn iow o:

O p a ł .......................................... 0*90 m.
N a f t a .......................................... 0-55
C h l e b .......................................... 1-30
F u n t s m a l c u ........................ 0-60 11
10 funtów  kartofli . . . 0-30 n
Jarzyny i kaszy . . . . 0-70 11

Kości na z u p y ........................ 0 1 5 11
W  niedzielę pół fun ta  m ięsa 0-30 n
Sól, zapałki,czernidło na  buty OTO n
P ran ie  b ie lizn y ........................ 0-15 n
K a w a .......................................... 0-60
Mleko . . . . . . . . n

R azem  . . 6-00 m.
Pozostała je j m arka na  ubran ie  siebie i 

dziecka, na w ypadki choroby, książki i ze­
szyty dla chłopca itd.

Czyż m ożna w yobrazić sobie straszniejszą 
nędzę? A pom yślm y, jak  daleko ona dojść 
m usi, jeżeli z tych 7 m arek ktoś utrzym y­
w ać m usi więcej, niż jedno dziecko! A te  
przykłady mnożyć się dają bez k o ń c a !

W prost niem a gałęzi dom owego przem y­
słu , gdzieby robotnicy, w  niej pracujący, nie 
walczyli z nędzą, chyba, że zajm ują się nią 
żony lub córki lepiej sytuow anych urzędni­
ków, które zarobionem i pieniądzm i chcą u - 
zyskać „sam odzielność11 w  w ydatkach, na 
k tóre łożyć nie chce lub  zresztą nie może 
m ąż lub ojciec.

To też wszędzie, gdzie zagnieździł się prze­
m ysł dom owy i gdzie z siłą żywiołową sze­
rzy się jako jed en  z owych czarnych tow a­
rzyszów kapitalizm u, jakich ty lu  on posiada, 
tam  już zwrócono uw agę na  jego szkodliwość 
d la życia, zdrow ia, odporności fizycznej i m o­
ralnej robotnika.

Jedna w ielka fabryka akcyjna, założona w 
k raju , k tóra  da zajęcie choćby kilkuset ro ­
botnikom  i robotnicom , bez filantropijnych 
naw et myśli ubocznych, zrobi więcej dla lu ­
dności, niż wszystkie gałęzie m ającego się 
zaprow adzić przem ysłu domowego. Im  więcej 
takich fabryk, tem  lepiej n a tu ra ln ie ; o re ­
sztę postara ją  się sami robotnicy. D r S . P.

Szpiegostwo wojskowe.
(K ilk a  u w a g  z  p o w o d u  a fer y  G rim m a).

Jeden  z fachowców w ojskowych ogłasza 
bardzo ciekawe szczegóły o organizacyi służby 
szpiegowskiej w arm iach europejskich. O istn ie­
niu  tej organizacyi dow iadujem y się zazwy­
czaj tylko w czasie senzacyjnych procesów ; 
zresztą nie mówi się o niej zbyt dużo pub li­
cznie z łatw o zrozum iałych powodów. F ak ty ­
cznie zaś toczy się ciągle cicha, ale zacięta 
w alka między państw am i europejskim i, p ro ­
w adzona złotem , przekupstw em , podstępem . 
Epizody tej walki są  często więcej rom an ty ­
czne, niż najniepraw dopodobniejsze ustępy 
z rom ansów  D um asa.

O rganizacya służby szpiegowskiej w  czasie 
pokoju jest mniej więcej we wszystkich p ań ­
stw ach podobną. Do szpiegow ania służą: 
1. Osobne oddziały sztabu generalnego (biu­
ra  wywiadowcze), 2. A ttache wojskowi. 3. 
P ła tn i ajenci. 4. Przygodne osoby.

B i u r a  w y w i a d o w c z e  m ają za zadanie 
śledzić przedew szystkiem  wszystkie pub lika- 
cye zagraniczne, tyczące się sp raw  wojskowych 
lub  mogące mieć znaczenie w  czasie wojny. 
Osobni urzędnicy czytają bardzo pilnie gazety 
zagraniczne i n o tu ją  każdy ciekawy szczegół. 
Zjawi się n. p. w „D niew niku warszawskim " 
ogłoszenie na dostaw ę cegieł do budow y no­
wych koszar — urzędnik obcego sztabu w y­
pisuje sobie daty  i śledzi dalszy przebieg tej 
spraw y. K o n s u l a t y  w ysyłają również b a r­
dzo często dużo wiadomości, znajdow ane w ga­
zetach i książkach zagranicznych.

W łaściwe szpiegostwo zaczyna się jednak 
tam , gdzie rozchodzi się o zyskanie w iado­
mości, nieogłaszanych publicznie. W ówczas 
w ystępuje na  w idownię a j e n t .  W  ogólności 
stykają się ajenci osobiście nie z biurem  wy- 
wiadowczem, lecz z k o m e n d ą  k o r p u s ó w  
g r a n i c z n y c h .  Komendy te  m ają  zadanie 
studyow ać stosunki lokalne, najm ow ać zdol­
nych i pew nych ajentów  i wykonyw ać zlece­
nia b iu ra  wywiadowczego. Dajmy przykład : 
Dnia 2 stycznia 1899 r. rozpisano dostaw ę 
m ateryału  na  b u d o w ę  f o r t u w  W a r s z a ­
w i e .  W edle doniesień dzienników rozpoczęła 
się budow a 14 kw ietnia 1899 r., a zakoń­
czyła 5 sierpnia 1900 r. Na podstaw ie tych
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dat przysyła biuro wywiadowcze do komendy 
korpusu granicznego zlecenie, aby postarała  
się jak  najprędzej o plany tego nowego fo rtu . 
K om enda w ysyła w  tym  celu a jen ta  do W ar­
szawy, nie dając m u przytem  żadnego pism a 
do ręki, aby w  razie p rzy łapan ia  go, nic 
znaleziono nic kom prom itującego. Belacye 
a jen ta  byw ają odsyłane do b iu ra  w yw iadow ­
czego, które bada ich w artość i wyznacza 
honoraryum . Nazwiska a jen ta  nie zna zazwy­
czaj biuro wywiadowcze. Są to  z reguły lu ­
dzie skorrum pow ani, którzy często zwodzą 
swoich chlebodawców i upraw iają  swoje rz e ­
m iosło na dw a fronty.

Ajenci rek ru tu ją  się z najrozm aitszych sfer 
tow arzyskich: od arystokratów , oficerów w 
czynnej służbie, urzędników, do dyurnistów , 
podoficerów, kupców w ędrow nych, kobiet z 
pó łśw iatka itp.

Z ajentam i wybitnietszym i, znanym i odda- 
wna i w ypróbow anym i, lub należącym i do 
„wyższych" sfer tow arzyskich, stykają się 
bezpośrednio oficerowie b iu ra  w yw iadow cze­
go, ale w sposób bardzo ostrożny. Spotkanie 
następuje w odległem  mieście za granicą. 
Oficer, dostaw szy dokum enta, p rzesy ła je  na­
tychm iast do najbliższej am basady, sam  zaś 
s ta ra  się w ywołać w rażenie, że przyjechał 
tylko dla zabawy.

Zdarza się, że taki w ybitniejszy ajen t u p ra ­
wia przez dziesiątki la t swoje rzem iosło. W  r. 
1 8 6 6  dostarczał p e w i e n  z n a n y  a r y s t o ­
k r a t a  a u s t r y a c k i ,  b y ł y  o f i c e r ,  r z ą ­
d o w i  p r u s k i e m u  w i e l e  b a r d z o  w a ­
ż n y c h  d a t .  Jeszcze przed kilku laty żył ten 
człowiek w Szwajcaryi, w  swoich dobrach, p ro ­
wadził dom na  wielką skalę i przyjm ow ał z 
kom fortem  oficerów, którzy przyjażdżali z ró- 
żnemi zleceniami do niego.

Inny  w y padek : d y r  e k t  o r  p e w n e j  w ie l-  
k i e j  k o l e i  r o s y j s k i e j  sprzedaw ał przez 
la ta  całe dokum enty, tyczące się tran sp o rtu  
wojsk rosyjskich w razie mobilizacyi. Czło­
wiek ten  m iał rozległe stosunki w  państw ie, 
k tórem u donosił i w  państw ie, k tóre zd ra­
dzał. W iadom ości, zyskanych tą  drogą, używ ał 
niejednokrotnie do operacyj giełdowych. Gdy 
go wreszcie w ytropiono, uznano za najw y­
godniejsze, nie pociągać go do odpowiedzial­
ności. T en  człowiek w iedział zbyt dużo... 
U sunięto go tylko ze stanow iska, k tóre zaj­
m ow ał i pozostaw iono w  spokoju. P i e r ś  
t e g o  d ż e n t e l m e n a  z d o b i ą  d o t y c h ­
c z a s  o r d e r  y...

(Dokończenie nastąpi).

Stosunki w lwowskiej dyrekcyi kolejowej.
Interpelacya tow. posła D a s z y ń s k i e g o  do mini­
stra kolei, wniesiona na posiedzeniu Izby posłów z 

dnia 19 marca 1902 r.
Stosunki, panujące w okręgu lwowskiej c.k. 

dyrekcyi kolei państw ow ej, zniew alają podpi­
sanych zwrócić się do pana  m in istra  kolei 
z zapytaniem , czy wie, w jaki sposób pod 
zarządem  W i e r z b i c k i e g o  wyzyskuje się 
siły robocze i jak  się tam  depce wszelkie p o ­
jęcia o sprawiedliwości, ochronie robotniczej 
i oszczędzaniu ludzkiej siły.

A przecież zasadnicze ustaw y państw ow e 
m ają obyw atelom  gw arantow ać ich polityczne 
p raw a. Dopiero przed kilku dniam i p an  p re­
zydent m inistrów  przyznał, że polityczni u- 
rzędnicy m ogą swobodnie korzystać z swych 
praw  politycznych — a tylko funkcyonaryu- 
szom kolei państw ow ych o d b i e r a  s i ę  t o  
p r  a w o. Ponieważ zaś otw arcie nie m ożna 
im tego odebrać, używa się w  tym  celu o- 
sław ionej m e t o d y  w y z y s k i w a c z y  — 
g r z e c z n y c h  s ł ó w e k  i b i c z a .

Funkcyonaryusze kolei państw ow ej w okrę­
gu lwowskiej dyrekcyi ruchu, przy wyborach 
do zarządu Kas chorych, głosowali przew a­
żnie przeciw  listom , popieranym  przez w ła ­
dze i swoich przełożonych. I tylko w yjątko­
wo jedną taką  „urzędow ą" listę przeparto, 
ale w  jaki sposób tego dokonano, w yjaśnić 
by m ogła komisya, k tóra przeprow adzała sk ru ­
tynium , i ci, którzy n a  p o l e c e n i e  p r z e ­
ł o ż o n y c h  dzień i noc w p i s y w a l i  n a  
l i s t y  p r o t e g o w a n y c h  k a n d y d a t ó w .  
W brew  ustaw om , głosow anie było j a w n e  
i wypadło w edług życzeń różnych przełożo­
n ych ; c i'zaś , którzy inaczej głosowali, u w a­
żani są  za buntow ników  i m uszą znosić naj- 
nieprzyzwoitsze szykany.

Kiedy personal stacyi lwowskiej i jego 
dzieci obdarow ano k o l e n d ą  — naturaln ie  
z p i en  i ę d z y K a s y  c h o r y c h  i grzyw n — 
hofra t W i e r z b i c k i ,  k tóry  osobiście kiero­
w ał tą  „podniosłą11 uroczystością, wcale n ie­
dw uznacznie zw racał uw agę personalu  na  
„buntow nicze11 zachcianki i g r o z i ł  r e p r e -  
s a l i a m i .  Pow szechnie je s t w iadom o, że w 
czasie skrutynow ania głosów, oddanych przy 
w yborach do zarządu Kasy chorych, u rzę­
dnicy, zebrani w  biurze zastępcy dyrektora, 
E l s n e r a ,  przyczynę m asowego głosow ania 
przeciw  „urzędow ej" liście przypisywali zor­
ganizow anym  robotnikom  i funkcyonaryu- 
szom, a kiedy się dłuższy czas naradzano, w 
jaki sposób tem u na  przyszłość zapobiedz, 
inspektor D r e w n o w s k i ,  naczelnik w arszta­
tów  kolejowych we Lwowie, w yraził s i ę : 
„ J u ż  j a  t y c h  l u d z i  n a u c z ę ! "

I ten  urzędnik, który rości sobie pretensye 
do wszystkich praw , jakie mogą przysługiw ać 
obyw atelow i m iasta i ze wszystkich tych praw
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korzysta, który bierze udział w  życiu polity- 
cznem, w zgrom adzeniach politycznych i n ie­
politycznych, który je s t czynnym  członkiem 
stow arzyszeń politycznych i niepolitycznych, 
ten sam  urzędnik u s i ł u j e  p o z b a w i ć  r o ­
b o t n i k ó w  w s z e l k i c h  p r a w  i m ś c i  
s i ę  n a  n i c h  za to, że nie chcą tak  ta ń ­
czyć, jak  on im każe.

Zam iast przyznać, że praw dziw ą przyczyną 
złych stosunków  aw ansow ania jest znany sy ­
stem  oszczędnościowy, mówi się wręcz robo­
tnikom  : „idźcie do organizacyi, niech w am  
da aw ans !“ W  olbrzym ich w arsztatach lw ow ­
skich tylko następujący prowizoryczni funk­
cyonaryusze otrzym ali dodatek do swej p ła­
c y : Stengel, Gottlieb, A rend, Gzosnykowski, 
Kwitek, Bick recte Bukowski, Skibiński, Mi­
kulski i Dziatkiewicz. A wszyscy ci głosowali 
przy w yborach za listą kandydatów  dyrekcyj- 
nych. Wszyscy zaś inni, daleko dzielniejsi 
robotnicy i uczciwsi ludzie, którzy od sze­
regu la t czekają n a  podwyżkę, nie otrzym ali 
jej wcale. P . D r e w n o w s k i  m a zawsze 
jednę i tęsam ą odpow iedź: „ K t o  d y r e k c y i  
n i e  s ł u c h a  i n i e m a  d o  n i e j  z a u f a ­
n i a ,  t e n  n i e  m o ż e  m i e ć  ż a d n y c h  
p r e t e n s y j  d o  a w a n s u  n a w e t  p r z e z  
d z i e s i ę ć  l a t ,  jeśli się nie p o p raw i!"

Dotychczas podpisani byli przekonani, że 
zasadniczymi w arunkam i aw ansow ania s ą : 
dzielność robotn ika i w ydajność jego pracy, 
obecnie widzimy, że tymi w arunkam i s ą : 
n i e w o l n i c z e  s ł u ż a 1 s t w o, p o c h l e b ­
s t w o  i d z i a ł a n i e  w b r e w  w ł a s n y m  
i n t e r e s o m ,  jeżeli tego sobie życzą p rzeło­
żeni.

N aw et stali funkcyonaryusze, robotnicy 
w arsztatow i i pomocnicy znajdują się w tem  
sam em  położeniu. Kto tylko nie podoba się 
naczelnikowi, ten  nie aw ansuje przez sześć, 
siedm  do ośm iu lat, c h o c i a ż b y  b y ł  n a j ­
b a r d z i e j  z d o l n y m  i b e z  z a r z u t u .
Z choroby, służby wojskowej i innych tym  
podobnych przyczyn, zm uszających do zanie­
chania pracy, robi się tu ta j ciężkie zarzuty. 
„Pan nie pracow ałeś przez 100 dni w roku"
-  oblicza pan  naczelnik —  „za co pan  p o ­

bierałeś sw oją p łacę?" Z tych 100 dni 28 
w ypadło na  służbę wojskową, przez resztę 
zaś funkcyonaryusz ów cierpiał na  reum a­
tyzm, którego się nabaw ił w  straszliw ych 
w arsztatach, lub  by ł ciężko chorym  z pow o­
du jednego z tych licznych w ypadków  n ie ­
szczęśliwych, jakie się tym  ludziom w ydarza­
ją. Ale p an  naczelnik, inspektor Drewnowski, 
uw aża, że te  100 dni rozm yślnie z a n ie d b a n o ! 
Gharakterystycznem  jest, że D rewnowski nie 
stosuje tych „obliczeń" względem ludzi, k tó ­
rzy podzielają jego przekonania, a tylko w o­
bec ludzi, którzy są  dzielnymi robotnikam i, 
m ają jednak  zbyt sztywny kark, aby go przed 
nim uginali. Tym  mówi p. D rew now ski: 
„Idźcie do m ęża zaufania waszej organizacyi, 
on w am  da aw an s!"

Trzeba tu  zauważyć, że s a n i t a r n e  s t o ­
s u n k i  w lwowskich w arsztatach  są n a j o ­
k r o p n i e j s z e .  System oszczędnościowy sp ra ­
wia, że zaoszczędza się drobne kwoty, pod ­
czas gdy n a  m a r n e  i d ą  w i e l k i e  s u m y ,  
pom inąwszy już to, że corocznie w skutek 
tego z a p a d a j ą  n a  z d r o w i u  s e t k i  r o ­
b o t n i k ó w .  W  tapicerskich w arsztatach  n i­
szczą się najdroższe m aterye, gdyż przez su ­
fit przedziera się woda. W  o d d z i a l e  m a ­
s z y n  woda, ciekąca tam  po wszystkich ścia­
nach, niszczy nie tylko ludzkie zdrowie, na 
którem  zdaje się nikom u tu  nic nie zależy, 
lecz także najkosztow niejsze narzędzia i czę­
ści składowe m aszyn. Taki b r a k  w e n t y -  
l a c y j  i odpowiedniej przestrzeni, jakie się 
spotyka w  tych w arsztatach , u  każdego pry­
watnego przedsiębiorcy spow odow ałby i n- 
t e r w e n c y ę  i n s p e k t o r a  p r z e m y s ł o ­
w e g o .  T u ta j się milczy — milczy się naw et 
wówczas, kiedy szewc kieruje w arsztatam i 
tokarskim i, ślusarz wydaje polecenia i w ska­
zówki tapicerom , a portyer je s t kierownikiem  
kuźni.

Zdaje się, że na takich kierow ników  w ar­
sztatów  nie szuka się dzielnych i in teligen­
tnych ludzi, lecz tylko takich, którzyby szy­
kanowali robotników  i dla przypodobania się 
przełożonym  w y m i e r z a l i  i m  k a r y ,  b e z  
d y s c y p l i n a r n e g o  d o c h o d z e n i a ,  nie 
będąc w stan ie  czemkolwiek to postępow anie 
uspraw iedliw ić.

Także i w  innych gałęziach służby kolejo­
wej panu ją  anorm alne stosunki. Na stacyi 
lwowskiej jest tylko 120 z w r o t n i c z y c h ,  
którzy m im o uregulow ania p łac przez długie 
la ta  m uszą żyć z płacy 42, 48, 54 i 60 K i 
nigdy nie mogą się doczekać dodatków , 
T rzeba przecież mieć wzgląd na to, że ich 
praca, w ym agająca wielkich wysiłków, jest 
połączoną z niebezpieczeństw am i i c i  l u ­
d z i e  n i e  p o w i n n i  p a d a ć  o f i a r ą  o- 
s z c z ę d n o ś c i o w e g o  s y s t e m u .  Jeśli są 
pieniądze na  to, aby urzędnikom  daw ać se ­
tki, a naw et tysiące koron ty tu łem  św ią te ­
cznych rem uneracyj, to  m u s z ą  z n a l e ź ć  
s i ę  p i e n i ą d z e  i na  to, aby tym , których 
p raca pełną je s t pośw ięceń, dać t o  p r z y ­
n a j m n i e j ,  c o  i m  p r z y z n a ł y  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  o r e g u l a e y i  p ł a c  —  m ia­
nowicie możność osiągnięcia w  przepisanym  
okresie czasu płacy 700 K ! Podobne stosunki 
p an u ją  w  całym  okręgu lwowskiej dyrekcyi,
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gdzie na  100 zwrotniczych zaledwie jeden 
pobiera wyżej w ym ienioną płacę.

Strażnicy dzienni w  tej dyrekcyi pełn ią 
służbę każdego dnia i tylko noce. m ają  wol­
ne ; czyż ci ludzie są w stanie przynajm niej 
co drugą niedzielę odwiedzać swoje dzieci?

S trażnicy blokowi, których odpow iedzial­
ność służbow a jest jed n ą  z największych, są 
praw ie wszyscy p ła tn i miesięcznie. Wszelkie 
zaś o b i e t n i c e  system izow ania ich i w łą ­
czenia do odpowiedniej klasy służbowej oka­
zały się dotychczas f a ł s z y w e m i .

O ile zaś chce się zaoszczędzić na  kondu­
ktorach i m aszynistach, już często wykazy­
waliśmy. „W agenw arterzy" osobiście p rzed­
łożyli swoje s k a r g i  p an u  m inistrow i ko­
lei — c z e g o  n a s t ę p s t w e m  b y ł o  p o ­
g o r s z e n i e  ich dotychczasow ych'stosunków  
pracy.

Podpisan i zapytują więc p. m inistra kolei, 
czy wie, w  jaki sposób trak tu je  się funkcyo- 
naryuszów  lwowskiej dyrekcyi ruchu  ? Gzy 
m inister chce tem u zapobiedz, aby robo tn i­
kom nie rabow ano praw  obyw atelskich i czy 
pouczy przełożonych, że aw ansy i podwyżki 
zależą od dzielności robotników  i wydajności 
ich p racy ?  Czy m inister kolei zechce prze­
nieść gdzieindziej pun k t ciężkości oszczędza­
nia, aby robotnicy otrzym ywali taką płacę, 
jakiej dom agać się m ają praw o za sw ą w y­
silającą pracę, czy postara  się o to, aby sto­
sowano w praktyce w ydane przez m in ister­
stw o rozporządzenia o aw ansie i podwyżce 
p łac?  — N astępują podpisy. _________

Przegląd polityczny.
„Elastyczne11 źródło dochodów krajowych.

Na ankiecie w  sprawie wskazania nowych źró­
deł dochodów krajowych, odbytej w poniedziałek  
pod przewodnictwem m arszałka hr. Potockiego  
we Lwow ie w gmachu sejmowym, w ysypał całą  
swą mądrość finansową krakowski w ielk i czło­
w iek do małych interesów, prof. L e o .

N iew ątpliw ie hr. Stanisław  B a d e n i, jako 
były m arszałek krajowy, zna się na finansach  
krajowych lepiej, niż p. Leo, który o nich nie 
ma pojęcia. Otóż hr. Badeni bezwarunkowo sprze­
ciw ił się nowym podatkom konsumcyjnym, tw ier­
dząc, że  w ydatki krajowe dadzą się w  zupełno­
ści pokryć obecnymi dochodami. Prof. M i l e w ­
s k i  oświadczył, że pomnożenie dochodów krajo­
wych da się najpewniej uzyskać przez podnie­
sienie wytwórczości.

A le p. L e o, w zbity w  dumę swemi sławetne- 
mi inw estycyam i krakowskiemi, uważa się za mą­
drzejszego od w szystkich. D ał w ięc członkom  
ankiety łekcyę elem entarnych zasad skarbowości 
własnego systemu, dowodząc, że kraj musi sobie 
wyszukać „ e l a s t y c z n e  ź r ó d ł o  d o c h o ­
d ó w " ,  a za  takie uważa p. Leo p o d a t k i  t 
k o n s u m c y j n e .  Poniekąd ma p. Leo racyę • 
ż o ł ą d e k  u b o g i e g o  c z ł o w i e k a  j e s t  
r z e c z y w i ś c i e  b a r d z o  e l a s t y c z n y ,  mo­
żna go gim nastykować do woli, na nim mogą 
różni Leowie próbować swoich niedorzecznych  
pomysłów finansowych. Podatki konsumcyjne, te 
najbardziej znienawidzone przez lud podatki od 
środków żywności, które w  Sycylii doprowadziły  
w ygłodzony lud do krwawych rozruchów, mają 
w Galicyi, w  wygłodzonej G alicyi stanowić no­
we źrodło dochodów krajow ych! Gdyby wróg 
najzaciętszy chciał nasz lud doprowadzić do zu­
pełnej ruiny, w połowie w ypędzić za morze, a 
w drugiej połowie zdegenerować zupełnie, to nie 
mógłby w ym yśleć straszniejszego środka, jak po­
drożenie żyw ności przez podwyższenie podatków  
konsumcyjnych !

N a elastycznych żołądkach ubogiej, w ynędzuia- 
łej ludności pracującej w  Galicyi chce taki Leo 
wyprawiać harce finansowe. Panie Leo, gdybyś 
cicho siedział...

Sojusz konserwatystów galicyjskich z mo- 
skalofilarni. W e wczorajszym numerze „Naprzo­
du" zam ieściliśm y pod powyższym tytułem  arty­
kuł w stępny, w  którym przytaczając doniesienia 
lwow skiego „D iła“ o przymierzu stańczyków  z 
moskalofilami, wykazaliśm y na podstawie faktów  
z życia publicznego, iż między partyą konser­
w atywną a świętojurcami istnieje zupełna w s p ó l ­
n o ś ć  i n t e r e s ó w  i c e l ó w ,  pojawiająca się 
przedewszystkiem  w zgodnem zachowaniu się 
prasy stańczykowskiej i m oskalofilskiej. N a do­
wód naszych tw ierdzeń przytoczyliśm y między 
w ielu innym i fakt, że np. w sprawie secesyi stu­
dentów ruskich ze Lwowa organy konserw aty­
wne i moskalofilskie zachow ały najzupełniejszą  
zgodę, przejawiającą się we wspólnej nienaw iść1 
ku Kusinom.

Nie długo trzeba było czekać na to, by sama 
prasa konserw atyw na dostarczyła uprzejmie do­
wodów na nasze tw ierdzenia. Z dowodami ty® 1 
w ystąpił p ierw szy organ nam iestnika „Gazeta 
narodowa", w numerze wtorkowym z d. 2 5  bm- 
M ianowicie „Hałyczanin" w niedzielnym  num® 
rze zam ieścił łokciowy artykuł pt. „BezobraziJa 
pajdokratow" (ekscesy niedorostków), w  który111 
rzuca się na młodzież ukraińską za jej akcye 
sprawie uniwersytetu ruskiego, obsypuje ją  obe 
gami, zarzucając, iż  teroryzuje ona społeczeństw^  
ruskie i dowodzi, iż  cała jej akcya wzbudza ^ 
Rusinów litość, a u Polaków  śm iech i urąga111 e ^ 
w końcu nawołuje o rg a n ' moskalofilski młodz1 
i społeczeństw o ruskie do „rozwagi".

A rtykuł „Hałyczanina" przedrukowuje 2 
wdziwym zachwytem  i uznaniem „Gazeta u 
dowa" w e wspomnianym numerze, udzie a
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wkońcu organowi moskalofilskiemu, za jego sta­
nowisko, następującej p o c h w a ł y :

„...Szkoda, że z takiem i reileksyam i występuje 
organ ruski w  k ilka m iesięcy p o s t fa c tu m ; m yś­
my przestrzegali Rusinów, gdy jeszcze ich mło­
dzież akademicka była w e Lw ow ie, przed zgu­
bnymi skutkami secesyi. Od momentu, kiedy  
przyjdzie na ruskich „pajdokratów" opamiętanie, 
zależeć będzie ich w łasna dola. N awoływanie 
pewnej części prasy ruskiej do spokoju i roz­
w agi —  choć spóźnione —  może jeszcze  przy­
nieść dobre owoce tak m łodzieży, jak i społe­
czeństw u ruskiemu"...

W ed le „D iła” jednym  z warunków umowy 
między stańczykam i a moskalofilami ma być, iż 
moskalofile zobowiązują się „ p a r a l i ż o w a ć  
a k c y ę  w  s p r a w i e  u n i w e r s y t e t u  r u ­
s k i e g o ' .  „Hałyczanin" w idocznie dotrzymuje 
Umowy, za co spotyka go oflcyalne uznanie ze  
strony organu namiestnikowskiego.

Notując z zadowoleniem ten fakt uprzejmości 
prasy stańczykowskiej, dostarczającej dowodów 
na nasze twierdzenia, zaznaczamy iż doniesieniu 
„Diła" e formalnym sojuszu stańczyków z mo- 
skałofilami pisma konserwatywne z u p e ł n i e  
n i e  z a p r z e c z y ł y ,  lecz pominęły je  dyskre- 
tnem milczeniem.

Sądy finlandzkie w  obronie swego społe­
czeństwa. Podając n ied aw io  obraz w rzenia w  
Finiandyi z  powodu carskiego ukazu, czyniącego  
wbrew' konstytucyi finlandzkiej zamach na odrę­
bność armii tam tejszej, podkreśliliśm y fa k t , iż 
sądy finlandzkie, do których nie w cisnęła się do­
tąd rusyfikacya, usiłująca dopiero stopniowo za­
władnąć administracyą i w ojskiem , z reguły u- 
Walniały w szystkich obyw ateli, aresztowanych za  
sprzeciw ianie się odczytaniu carskiego manifestu  
w kościołach, oraz za inne tego rodzaju prote­
sty  i  demonstracye. Obecnie rosyjska urzędowa 
„Finłandzkaja G azeta11 donosi o nowym fakcie 
tego rodzaju, mianowicie uwolnieniu przez sąd Fin- 
landczyka Holmberga, eskarżonego o w ywołanie 
zam ieszek w  kościele podczas czytania nowej u- 
staw y o powinności wojskowej. N ie na tem  w szak­
że koniec. Sąd skazał komisarza policyi Kaito- 
kangasa i starszego konstabla M ołodkina, któ­
rzy aresztowali Holmberga, z a  n i e l e g a l n e  
A r e s z t o w a n i e  i u c h y b i e n i a  s ł u ż b o -  
'v e. Mołodkina —  na dwa m iesiące w ięzienia, a 
Kaitokangasa — na 2 0 0  marek kary.

Możemy sobie wyobrazić irytaeyę moskiew­
skich sfer rządowych, przyzwyczajonych do ser- 
Wilizmu i lojalności swego sądownictwa.

Socyalizm na Kaukazie. Onegdaj przyniósł 
telegram  z Tyflisu wiadomość o strejku na K au­
kazie. Istnieje tam ju ż od dłuższego czasu ruch 
robotniczy. Rosyjskie pismo socyalistyczne „Iskra" 
Podaje ciekaw e szczegóły  z liistoryi rozwoju ru­
chu socyalistycznego wśród Gruzinów na Kau­
kazie, omawiając w  artykule „Stulecie bagnetu 
rosyjskiego w  Gruzyi", jubileusz przyłączenia  
Gruzy i do caratu. Po scharakteryzowaniu mani- 
festacyj i protestów szlachty i in teligencyi gru- 
żińskiej, „Iskra'1 pow iada:

D aleko energiczniejszy charakter posiadał pro- 
te8t miejscowej organizacyi robotniczej. P ierw sza  
odezwa, wydana przez robotników po grużińsku, 
zawierała krótką historyę przyłączenia Gruzyi 
<lo Rosyi, charakterystykę rosyjskiego samowładz- 
Dva i owoców jego rządów na Kaukazie, oraz 
Nawoływała robotników do zjednoczenia się w 
Cfilu  zrzucenia haniebnego jarzm a carskiego. Po  
egzemplarzu tej odezwy rozesłano do wszystkich  
dygnitarzy, poczynając od w ielkiego księcia Mi­
g a ła ,  i do w szystkich iastytncyj publicznych. 
Gdezwa była rozlepiona w  wagonach kolejowych, 
Na drzwiach zakładów naukowych i rozrzucona 
'v8ród ludu. Odezwa ta w yszła około 23  w rze­
śnia,

D nia 26  w rześnia wydano krótką ale energi- 
c?Ną odezwę po rosyjsku w formie dyalogu po­
między Mikołajem II  a szlachtą gruzińską, gdzie 

ostatnia oświadcza carowi, że  jest jego w ier­
nym sługą, a jeśli wydarzają się w  Gruzyi ta- 

nieprzyjemne wypadki, jak  22  kw ietnia (ma- 
'"iestacya uliczna w  T yflisie), to jest sprawa 
r°botników, za  którą szlachta nie ponosi odpo­
wiedzialności ; te odezwy były rozrzucone w  o- 
ljozie, znajdującym się w pobliżu dzielnicy robo- 
tNiczej, w  bardzo wielkiej ilości, jak  również i 
Wśród ludu. Co jednak jest najważniejsze, to to, 

m iejscowa organizacya robotnicza uczciła ro- 
('zNicę stuletnią przez wydanie pierwszego g n i­
ewskiego pisma rewolucyjnego po tytułem  „W al- 

a “. Organ ten ma w ychodzić w miarę nagro­
madzenia się m ateryału w  formie faktów walki 
miejscowej organizacyi robotniczej z burźuazyą 

żandarmeryą. Nr 1 zaw ierał kilka artykułów  
^harakteru zasadniczego, odezwy i kronikę strej- 

°w na Kaukazie, zw łaszcza w  T yflisie.
^  ciągu roku ubiegłego w  T yflisie  w yszedł 

ereg  odezw socyalistycznych, odbitych w taj- 
drukarni. Odezwy te drukowano w  języ k a ch :

D z iś  w  te a tr z e :  „Adryanna Lecourreur" (eony 
zniżone do połowy).

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K r a k o w ie . Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. 8w. Anny 12) od godziny 
71/, do 8'/j wieczorem wykład dra Leona M a r c h l e w ­
s k i e g o :  „Z postępów technologii chemicznej".

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w o w ie . Dziś we 
własnej sali (Pasaż Mikolascha) od godz’ 71/, do 81/, 
wieczorem: Wieczór literacki.

krnZlńskim, ormiańskim i rosyjskim.
J ak  w ięc w najodleglejszych naw et krańcach  

stWa carskiego budzi się wśród klasy pracu- 
świadomość klasowa i dążenie do wolności.

KRONIKA.
ŁU(j a.l® ndarzyk h is to ry cz n y . 26 marca. 1827. 
-Lin.],- Geethowen, sławny muzyk, umiera. — 1872. 
i J ■ j Proces o zdradę stanu przeciw tow. Beblowi 

necht°wi. — 1878. Zamach na prokuratora 
H\yenjrewakiego w Kijowie. — 1881. Rumunia kióle- 
r&ch 1902. Zwycięstwo socyalistów przy wybo-

0 r ady miejskiej w Kopenhadze

Preliminarz budżetu gminnego miasta Kra­
kowa na rok 1902 zaw iera w  sprawozdaniu g e ­
neralnego referenta zestaw ienie wydatków w bud­
żetach miejskich z ostatnich la t 10. Budżet w  
roku 1 8 9 3  w ynosił w  rozchodach zw yczajnych  
i nadzwyczajnych kwotę 1 ,7 1 1 .0 5 6  K, dzisiaj 
po 10 latach wynosi 2 ,6 1 1 .1 5 8  K. N ajw iększy  
wzrost budżetu widzim y w  latach 1 8 9 6  i 1899 . 
Tylko w roku 1901  zaszło zm niejszenie w yda­
tków w porównaniu z rokiem poprzednim, za ­
m iast zwiększenia. Gdy bowiem w roku 1900  
budżet doszedł do 2 ,7 2 5 .0 3 1  K, to w  roku 1901  
w ydatki w ynosiły 2 ,5 8 8 .5 8 3  K, zatem  mniej o 
1 3 6 .4 4 8  K.

Po sprawozdaniu generalnego referenta i  czter­
nastu tytułach budżetu, podany jest bilans ogól­
ny : w y d a t k i  zw yczajne 2 ,4 4 3 .8 1 4  K, nad- 
zw yczaje 1 6 7 .3 4 4  K, razem 2,611.158 K ; d o ­
c h o d y  zw yczajne 2 .3 7 3 .4 5 0  K, nadzwyczajne
8 7 .0 0 0  K, razem 2,460.450 K. N i e d o b ó r  
150.708 K ma być pokryty z zapasów kasowych  
1901 roku.

W reszcie podany je s t budżet 1 1,2 milionowej 
pożyczki z roku 1892  na rok 1 9 0 3 , i  projekt 
budżetu funduszu administracyjnego w o d o c i ą ­
g u  na rok 1 902 . W ydatki na cele zarządu w o­
dociągu wynoszą 5 7 .1 6 0  K , utrzym anie stacyi 
pomp w  ruchu 2 4 .0 2 0  K, konserwacya 18 .256  
K, podatki i asekuracya 1 .200  K, spłata zacią­
gniętych pożyczek 2 2 3 .5 6 4  K, badania wody
8 .0 0 0  K , nieprzew idziane 1 .500  K. W ydatki 
nadzw yczajne: nadobowiązkowe połączenia 2 5 0 0  
K, zalesien ie gruntów w  Bielanach 4 .0 0 0  K i 
zakupno wodomierzy 3 .0 0 0  K. Razem 3 4 3 .2 0 0  
K. Dochody projektowane: 4 °/0 podatek wodo­
ciągow y 3 0 4 .0 0 0  K, opłata za  wodę bez wodo­
mierzy 5 .0 0 0  K, opłata za wodę podług wodo­
mierzy: w  realnościach nieopłacających podatku
1 5 .0 0 0  K, z wody na cele przem ysłowe 4 .0 0 0  
K, dochód z wody poza obrębem Krakowa 6 .000  
K , opłaty za wodomierze 2 .4 0 0  K , dochód z 
gruntów w B ielanach 3 .5 0 0  K , z fundacji dra 
Zieleniew skiego 10 0  K , drobne przychody 100  
K. Dochody nadzw yczajne: nadobowiązkowe po­
łączenia  1 .5 0 0  K, nadobowiązkowe rew izye 5 .000  
K. Razem dochody 3 4 3 .2 0 0  K.

W sprawie opróżnienia Wawelu w niósł tow  
i poseł D a s z y ń s k i  na posiedzeniu Izby posel­
skiej z dnia 19 marca br. następującą i n t e r -  
p e i a e y ę  do ministra obrony krajowej :

D la uzyskania opróżnienia zamku na W aw elu  
w Krakowie oddał sejm galicyjsk i do dyspozyeyi 
skarbowi wojskowemu sumę 3 ,3 0 0 .0 0 0  K w tym  
celu, aby za  te pieniądze wybudowano te  bu­
dynki wojskowe, które się obecnie znajdują na 
W awelu.

Między innemi ma zostać wybudowauy s z p i ­
t a l  g a r n i z o n o w y ,  zw łaszcza że obecny nie 
odpowiada absolutnie swemu celowi.

Otóż mimo że budowę szpitala nakazuje ko­
nieczność, mimo, że są już pieniądze na ten cel, 
a p lany już są w ygotowane, n ie przystępuje w oj­
skowość do budowy szpitala, bo musi on zostać 
wybudowany po za rejonem fortyfikacyjnym. To 
ma być niedopuszczalne ze w zględów  m ilitar­
nych.

Poniew aż jednak, jak  ogólnie wiadomo, rejon 
fortyfikacyjny w  Krakowie ma w krótce zostać 
przesunięty, przeto obstawanie na tem stanow i­
sku wydaje się nieusprawiedliwione, zw łaszcza  
że niem a innego placu pod budowę szpitala.

T y s i ą c e  r o b o t n i k ó w  c z e k a j ą  n a  
p r a c ę ,  n ę d z a  i c h  w c i ą ż  w z r a s t a ,  a po­
niew aż są środki na budowę, przeto w szelka  
zwłoka jest nieusprawiedliwiona.

Podpisani zapytują przeto : Czy jego ekscelen­
c ja  skłonnym jest zarządzić, aby bezzw łocznie  
przystąpiono do budowy gmachów wojskowych  
w Krakowie, a zw łaszcza szpitala garnizono­
wego ? D a szy ń sk i i  tow.

Z  te a t ru  komunikują nam: Po świętach W iel­
kiej N ocy wprowadzone będą na scenę cztery  
sztuki oryginalne. R ozpoczęły się już próby z 
trzech jednoaktowyeh, k tó rem isą : „Piękna ogro­
dniczka” , obr. Z. K rzyw oszew sk iego; „Królowa  
Bojka", obrazek sceniczny M. Tatarkiew icza; 
„W  słońcu", fantazya A . Godziemby W ysock ie­
go. N astępną premierą będzie kom edya w 8 
aktach p. G. Zapolskiej-Janowskiej „Tresowane 
dusze", osnuta na stosunkach świata dziennikar­
skiego. W  poniedziałek odbyła się próba z dra­
matu „D w ie sieroty” .

Lektorat języka rosyjskiego na uniwersy­
tecie krakowskim. Otrzymujemy następujące pi­
smo z prośbą o um ieszczenie :

„Nie chcąc być narażonym na zarzuty, iż  kan­
dydatura moja na lektora język a rosyjskiego na 
uniw ersytecie Jagiellońskim  ma jakikolw iek zw ią­
zek z prądami rusofilskimi, propagowanymi w  o- 
statnieh czasach w G alicyi, oświadczam niniej- 
szem, iż rów nocześnie wnoszę do pana dziekana  
wydziału filozoficznego zawiadomienie, iż  z  r z e ­
c z o n e j  k a n d y d a t u r y  r e z y g n u j ę .  Cze­
sław  B ag ieńsh i, kandydat nauk histor.-fil. u n i­
w ersytetu kazańskiego".

Z Uniwersytetu lwowskiego. Tow. Michał 
W y r o s t e k  otrzym ał na lwowskim  U niw ersy­
tecie stopień doktora praw.

Nadużycia na kolei w  Nowym Sączu. Z N.
Sącza piszą nam: N a kolei tutejszej jest urzę 
dnikiem niejaki A. Furm ankiewicz, „przyjaźniak", 
cieszący się niezwykłera zaufaniem d yrek cji. Jak 
w ygląda moralność pupilów dyrekcyjnych, świad­
czą następujące fakta „z urzędowania" pana F.:

Od zastępcy werkmistrza p. A . Rogosza ścią­
gn ą ł F . należytość stem plow ą za nom inację w 
kw ocie 30  K. P ieniędzy tych  F . nie odsy ła ł, 
tak, iż po roku ściągnięto z p. Rogosza w spo­
mnianą należytość po raz drugi. Dopiero na ener­
giczne upominanie się pokrzyw dzonego zwrócono 
mu należytość jego  w 2 ratach.

Podobnie dzieje się z czynszem za mieszkania 
robotnicze. W ychodzi na jaw , że urzędnik ów  
zatrzymuje przy sobie po kilka m iesięcy czynsze, 
zapłacone przez robotników. Pan ów ma również, 
jak  twierdzą, na sumieniu swem i inne sprawki, 
które w ładzy kolejowej w iele dałyb y do czy­
nienia. P . F . je s t przytem mężem zaufania na­
czelnika warsztatów kolejow ych, który zajęty  
takiemi ważnemi sprawami, jak niedopuszczanie 
listów  do warsztatów, niema oczyw iście czasu na 
kontrolowanie gospodarki pana F .

Możeby dyrekeya zechciała bliżej zająć się  
sprawkami sw ego klerykalnego pupila, który na­
wet w kołach urzędniczych, dla sw ych osobi­
stych „zalet", jest znienawidzony.

Hr. Kazimierz Badeni zgłasza niewypłacal­
ność? D zierżaw ca V II rewiru rybackiego na 
Bugu w  Busku Kazim ierz hr. Badeni zalega od 
roku 1899  z taksą rybacką w kwocie 7 3  K 
8 0  h. N ależytość musi się ściągać aż w drodze 
politycznej egzekucyi, do czego już kroki odpo­
w iednie zostały poczynione.

Śmierć Zygmunta Langa, obywatela austrya- 
ckiego, aresztowanego dnia 1 maja 1901 i osa­
dzonego w Kowlu na Wołyniu, potwierdza się. 
Więzień zmarł dnia 6 września 1901 na suchoty. 
Zarząd więzienia kowrelskiego odmawiał wszel­
kiej odpowiedzi rodzicom i zdecydował się uczy­
nić to dopiero wtedy, gdy pod wpływem inter­
pelacyi posła D a s z y ń s k i e g o  interweniowała 
u rządu rosyjskiego ambasada austryacka w Pe­
tersburgu.

Pan Old Gentlemen recte Amfiteatrów, dzien­
nikarz rosyjski, zesłany na Sybir za felieton u- 
mieszczony w dzienniku „Rossija", ma wkrótce  
wrócić znów do Petersburga. Lekarze uznali, że 
jest chorym na nerw y i że nie odpowiada za 
swoje czyny. Na tej podstawie ma być ułaska­
w iony. Przypominamy przy tej sposobności na­
szym  czytelnikom , że ów felieton w „Rossii" b y ł  
w ynikiem  intrygi, która miała na celu w ysadze­
nie z siodła odpowiedzialnego redaktora „R ossii“ 
i  że  intryga skończyła się niefortunnie dla —  
intryganta. Pan Amfiteatrów jest przyjacielem  
redaktora „Kraju", Erazma Piltza, i znanym na 
bruku petersburskim gadzinowcem.

Klątwa. Amerykański „Świat" donosi w  nu­
merze 8, iż  biskup rzym .-kat. H  o b a n w  Ste- 
renton ekskomuniko w ał dnia 22  lutego br. gre- 
cko-katolickiego księdza I. A  r d a n a, redaktora 
amerykańskiej „Swobody", która, jak  wiadomo, 
agituje między Rusinami amerykańskimi za oder­
waniem się od Rzymu i założeniem  samoistnego 
kościoła.

Powodem ekskomuniki jest najprawdopodobniej 
kampania „Swobody" przeciw  Rzymowi.

W rocznicę przysięgi Kościuszki na rynku
krakowskim zebrała się onegdaj w ieczorem  na 
rynku znaczna grupa m łodzieży i odśpiewała ko­
ło kam ienia Kościuszki i pod pomnikiem M ickie­
w icza pieśni narodowe.

Zamknięcie w ystawy fotograficznej. W  nie­
dzielę po południu nastąpiło zam knięcie w ystaw y  
fotograficznej w Krakowie, poprzedzone artysty­
czną tombolą, na której wygrywano w iele cen­
nych fantów. N astępnie dyrekeya w ystaw y przy­
znała dyplomy i listy  pochwalne w ielu  amato- 
rom-fotografom.

Bezpieczeństwo publiczne w Krakowie. W  
niedzielę wieczorem w rynku koło kościoła ma- 
ryackiego wywołało pięciu pijanych artylerzy- 
stów w ielką awanturę, Mianowicie na idącego  
tam tędy zupełnie spokojnie p. T . W ., obyw atela  
krakowskiego, rzucili się nagle bez żadnego po­
wodu podochoceni synowie Marsa i poczęli go 
bić po głow ie tak, iż  zupełnie połam ali i po­
darli mu cylinder. Napadnięty począł w ołać po- 
licyę na pomoc, lecz na próżno. Oburzona pu­
bliczność rzuciła się na żołnierzy i przytrzym a­
w szy jednego z nich, zw róciła się do pełniącego  
służbę w  tem miejscu polieyanta z żądaniem, by 
aresztował napastnika. Na to polieyant w zruszył 
lekcew ażąco ramionami i odparł gburowato: „j a 
ż o ł n i e r z a  n i e  b ę d ę  a r e s z t o w a ł " .  P o ­
lieyant ów miał numer 102.

Ciekawi jesteśm y, jakich w łaściw ie instrukcyj 
udziela swym żołnierzom kapitan policyi p. F ie ­
dler ?

Samobójstwo t rzech uczniów polskich w
Poznaniu. „Kuryer poznański" donosi: „W  w ie­
czornych godzinach w sobotę rozeszła się po ca- 
łem m ieście pogłoska o samobójstwie trzech u- 
czniów gim nazyów poznańskich. Pogłoska ta, nie­
stety, okazuje się prawdziwą. Miejscem straszne­
go dramatu jest t. z w. Ł ączny Młyn na drodze 
z Poznania ku Swarzędzowi. N a miejsce w y­
padku pojechali natychm iast dr Michalski i po­
dobno inny jeszcze lekarz. Z pomiędzy owych  
trzech młodzieńców jeden padł na miejscu tru­
pem. Drugi śm iertelnie ranny, trzeci zaś również 
ciężko ranny, przew ieziony został do domu ro­
dzicielskiego*.

Afera szpiegowska w  Warszawie. Jak do­
noszą z Paryża do pism wiedeńskich, sprawa 
Grimma w yw ołu je  tam w ielką sen sacyę; prasa 
francuska sprawę tę  bardzo żywo omawia. W ia­
domo bowiem, że Grimm zdradził plan m obili- 
zacyi, u łożony na podstawie przypuszczalnej 
wojny franeusko-rosyjskiej z Niemcami. „Echo 
de Paris" donosi, że w sztabie generalnym zaj­
mują się konsekweneyam i tej zdrady Grimma. 
„Gaulois" pisze, że policya państwowa już w 
roku zeszłym  miała podejrzenie i m ogła Grimma 
w N icei aresztować, lecz w skutek dezorganiza- 
cyi biura w ywiadowczego w m inisterstwie wojny  
nie m ogła tego uczynić. „Matin” ogłasza roz­
mowę sw ego korespondenta w N icei z genera­
łem  Puzyrewskim , który m iał ośw iadczyć: „B y­
najmniej z tem się nie ukrywam , iż od śmierci 
żony czułem  się tak zdenerwowanym, że mu­
siałem  wziąść urlop. N ie zostałem  pow ołany ani 
do W arszaw y, ani do Petersburga, przeciwnie, 
moi przełożeni piszą, bym spokojnie korzystał 
do końca z urlopu. Co do Grimma, nie mogę 
nic powiedzieć. W idocznie sprawa niema takiego  
znaczenia, skoro pozwolono mi dalej tu pozostać".

Demonstracya na rzecz powszechnego pra­
wa głosowania, która, jak  wiadomo, odbyła się 
w Brukseli dnia 23  bm., przybrała, jak  z  tam- 
tąd donoszą, charakter rewolucyjny. Ulicam i 
przeciągał tłum stutysięczny. Poszczególne kor- 
poracye i stow arzyszenia niosły przed sobą ta ­
blice z  napisami, domagającymi się prawa w y­
borczego. Najliczniej staw iły  się organizacye  
socyalno-demokratyczne. Przywódcy w ygłaszali 
od czasu do czasu mowy, w których zaznaczali, 
że jest to ostatnia pokojowa demonstracya. Po  
obstrukeyi nastąpi zbrojna rewolucya. Położenie  
jest nadzwyczaj poważne. Rząd ze strachu ścią­
ga wojsko do stolicy.

W  P o d g ó r z u  wygłosi tow. H a e c k e r  o d c z y t  
dziś o godz. 7l/j wieczorem w lokalu „Siły", Mały 
Rynek 4.

N a  o fiary  w  T r y e śc ie  złożyli: Prac. w druk. 
Anczyca 2•— K, Prac, w druk. Uniwersyteckiej 6T0, 
Goudron l -—, „Pod Gackiem" 3-—, Dr N. 0-76, Prac. 
w druk. Fischera P40, Z warsztatu Wolski-Odrzywol- 
ski w Borysławiu 9-35, Stow. „Zgoda" Stanisławów 
2’—, Z Dąbrowy 5'—. Razem 30.61 K.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory —  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w  A ustry i 
fabryki Petrof z m echaniką angielską po 500, 
w iedeńską po 800 złr.

W yszła z d ruku  b ro sz u ra :

HdttiRistracp polityczna 
w Himryi

Mowa posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 
4 marca b. r. w dyskusyi szczegółowej nad 
budżetem ministerstwa spraw Tjewnętrznyoh,

Cena 6 h, z przesyłką 10 h.
Do nabycia w Administracyi „ N a p r z o d u " ,  

Kraków, ul. Bracka 15.

Telegraf i telefon,
Kradzież w  lwowskiej kasie teatralnej.
Lwów, 25 m arca. W  nocy z d. 23 na  24 

bm . w łam ali się nieznani złoczyńcy do kasy 
tea tra lnej. W  kasie tej m iało się znajdow ać
12.000 K. Złodzieje usiłow ali rozbić kasę. 
Stalowy, 15 cm. gruby jej pancerz oparł się 
złodziejskim d łu tom  i św idrom , pom im o, że 
po oderw aniu  klamki w  kasie złodzieje p ró ­
bowali wiercić w  niej. Zabrali tylko z b iurka 
około 300 K drobnej m onety. Kradzież spo­
strzeżono o godz. 5 po południu .

Mianowicie artysta  p. Antoniewski, wszedł­
szy do biura, nie zasta ł n ik o g o ; zdziwiony 
zaczął się rozglądać i dostrzegł szuflady w  
dwóch biurkach otw arte, a  około zamku w  
kasie w ertheim owskiej w ybitą dziurę. P o ­
biegłszy do kancelaryi teatra lnej, zawiadom ił 
sekretarza, a  rów nocześnie zatelefonow ał na  
policyę. Przybył kom isarz Łysakowski, dyre­
ktor te a tru  p. Pawlikowski, naczelnik straży 
ogniowej B raun. Nadeszli też tym czasem  i 
urzędnicy miejscy. Po dłuższem  badaniu  zna­
leziono przy kasie św iderek teatralny , z cze­
go pow stał dom ysł, że czyn popełnił praw do­
podobnie ktoś ze służby teatralnej. Przy ka­
sie leżało m nóstw o spalonych zapałek, dużo 
plam  stearynow ych. Okno od ulicy było za­
słonięte firanką.

Zawezwany m ajster ślusarski otw orzył w  
obecności kom isarza Łysakowskiego kasę. 
Znajdujące się w ew nątrz banknoty  w  kwocie 
przeszło 12.000 koron przeliczono, poczem 
rozpoczęto poszukiwania za spraw cą.

W  gm achu teatralnym  w  nocy nie było 
nikogo prócz strażaka miejskiego, pełniącego 
straż nocną. S trażak ten  jednak nie widział 
i słyszał nic podejrzanego. Istnieją dom ysł, 
że w łam ywacz należy do nowej służby tea ­
tralnej, k tó rą  w ostatn im  roku przyjęto.

Baczność! Robotnicy krawieccy!
Bielsko, 25  marca. (Tel. „Naprzodu"). U  fir­

my krawieckiej B r a n d s  t a 1 1  e r w B ielsku  
wybuchły m iędzy robotnikami a pracodawcą n i e ­
p o r o z u m i e n i a  w  sprawie p łacy roboczej. 
W zyw a się towarzyszów krawieckich, aby na 
razie aż do załatw ienia sprawy u Brandstattera 
r o b o t y  n i e  p r z y j m o w a l i !



ikow, środa 26 marca b i

Mieszkania robotnicze.
Wiedeń, 25 m arca. Przyboczna rad a  pracy 

ukończyła w sobotę szczegółową dyskusyę 
nad  przedłożeniem  rządow em  w  spraw ie mie­
szkań robotniczych i przyjęła kilka wniosków 
dodatkow ych i zmian. W edług nich m ają być 
wolne od podatków  także dom y zbudow ane 
przez robotników  lub nabyte przez nich, oraz 
dom y adap tow ane n a  mieszkania robotnicze. 
Za robotników  m ają być uw ażane osoby, za ­
ję te  przy rolnictw ie, k tóre upraw iają  swą lub 
obcą rolę na w łasny rachunek.

import świń węgierskich do Gelicyi.
Wiedeń, 25 marca. „W iener Z tg“ ogłasza  

obwieszczenie m inisterstwa spraw wewnętrznych, 
zawierające zarządzenia w eterynaryjno-policyjne 
w sprawie zakazu przywozu nierogacizny do 
pow iatów  N ow y Sącz i N ow y T arg z okręgu 
sądowego Lubowla, kom itatu Spiskiego, z powodu 
grasującej tam róży w ąglikow ej.

Podróże Szella.
Budapeszt, 25 m arca. P rezydent m inistrów  

S z e 11 odroczył swój wyjazd do W iednia z 
pow odu śm ierci K olom ana Tiszy, jakoteż z 
pow odu zasłabnięcia m inistra K riegham m era 
i uda  się dopiero w przyszły poniedziałek do 
W iednia, gdzie weźmie udział w  wspólnych 
obradach gabinetow ych. W  przyszłą środę 
powróci prezydent m inistrów  do Budapesztu, 
aby być obecnym przy otw arciu sejm u w ę­
gierskiego w d. 3 kwietnia.

Trąd w Tryeście.
Tryest, 25 m arca. Przybył tu  wczoraj w ło­

ski robotnik z K alabru, u  którego stwierdzili 
lekarze w ypadek trądu . Jest to pierwszy w y­
padek tego rodzaju choroby w  Tryeście. Cho­
rego natychm iast izolowano.

Zniżenie podatku od cukru w Niemczech. 
Berlin, 25 marca. N owy projekt podatku cu-

zas

krowegó obniża, jak  słychać, podatek konsum- osób ukarano aresztem od 2 do 3 
cyjny z 2 0  na 16 marek.

Stan zdrowia Tołstoja.
Petersburg, 25  marca. W  stanie zdrowia hr.

T ołstoja  nastąpiło ty ostatnich dniach polepsze­
nie. S iły  się Wzmogły. Sen, apetyt i ogólny stan 
zadowalniający.

Afera szpiegowska w Warszawie.
Petersburg, 25  marca. 'M imo'oficjalnych za­

przeczeń stanowisko generała Pnzyrew skiego u- 
ważają tu za stanowczo zachwiane. Gen. P uzy- 
rewski był nauczycielem  cara w  sprawach for­
tyfikacyjnych i uchodził powszechnie za przy­
szłego gubernatora generalnego w K rólestw ie 
Poldtjem .

m iesięcy, 6
osób wysłano do m iejsca ich urodzenia na prze­
ciąg jednego roku, gdzie będą przez ten czas 
pozostawać pod dozorem policyjnym ,r, przeciw  14  
osobom zaś zaniechano dochodzeń.

Między skazanymi jest 537  słuchaczów uni­
wersytetu w Moskwie, 56  słuchaczów' inny cli u- 
niw ersytetów  moskiewskich, 55  kursistek i 34  
osób prywatnych, m iędzy temi kilka kobiet. Ska­
zani na areszt odsiedzą go w Archangielsku.

Walka o wolność zgromadzeń i stowarzyszeń 
w Serbii.

Belgrad, 2 5  marca. Senat odrzucił wczoraj 
rządowy projekt Ustawy o zgromadzeniach, u- 
chwalpny już przez skupczynę, 18  głosam i prze-

i zgrom a-; co dw a lata.: Praw dopodobnie Izba na to się 
powtórzyli nie zgodzi, wobec czego zam ierzona reform a

„Niech żyje wolność stowarzyszeń 
dzeńU Zebrani na galeryi studenci powtórzyli, me 
ten okrzyk. Rząd oświadczył, że wobec wyniku i spełznie na niczem. 
glosowania cofa przedłożenie. Demonstracya stu- i P arlam ent anm l«k‘
dentów powtórzyła się po zamknięciu posiedzenia.! i nnff„r, ? s  ma , ™ ' u,u " . . -.J ; s-onayn, 4-o mai ca. izba gmin przyjęła bill

Podróż tG ubetą do Rosyi. J ó szkołach w pierwszem czytaniu 176 °-ło-
Paryż, 25 m arca. Na wczorajszej radzie ga- sam > przeciw 23 głosom, 

binetow ej podpisano przedłożenie w spraw ie i Sytuaeya w Hiszpanii
kredytu dla podróży prezydenta L oubeta  do j Madryt, 25' m arca. Na wczorajszej radzie 
Rosyi. W aldeck-R ousseau, który już wyzdro- gabinetow ej zajm ow ano się budżetem  który 
wiał, był obecny na posiedzeniu. j m a być przedłożony Izbie. Uchwalono znieść

Paryż, 25 m arca. Izba deputow anych przy- stan  w yjątkow y w  Saragossie. 
ję ła  przedłożenie rządowe, dom agające się

P e te rsb u rg , 25 m arca. Urzędowo zaprze-i eiw 14. Po ogłoszeniu tego wyniku głosowania i Jedni p ragną zmiany 
czają tu  doniesieniu pism paryskich, jakoby | odezwały się okrzyki na. ławach opozycyjnych : | co trzy lata, inni 
pułkow nik Grimm zdradził był rządowi nie­
mieckiemu szczegóły planów  strategicznych 
franeusko-rosyjskiej konwencyi wojskowej, u- 
łożonej przez generała  Boisdeffre w spólnie z 
rosyjskim sztabem  generalnym  na  wypadek 
wojny z Niemcami. Grimm m iał tylko rosyj­
skie graniczne plany mobilizacyjne od la t 10 
sprzedaw ać ajentom  niemieckim.

Ogółem aresztow ano 350 oficerów rosy j­
skich, w m ięszanych w  tę spraw ą, między nimi 
d w ó c h  g e n e r a ł ó w n

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
P e te rsb u rg ,  25  marca. „Goniec urzędow y11 

zam ieszcza w  sprawie zaburzeń studentów w  
M o s k w i e  ce następuje: Począw szy od roku
1901  słuchacze szkół w yższych , nie poprzesta­
jąc, jak  dotychczas, na żądaniach odnośnie do 
istoty  szkół w yższych , poczęli wywoływać ruch 
polityczny nieprzyjazny dla rządu, przez mowy 
w ygłaszane na zgromadzeniach, proklamacye itd.
R u c l i  t e n  d ą ż y ł  d o  z m i a n y  o b e c n e g o  
r z ą d u .  K ierownicy tego ruchu w ciągali także 
do niego i r o b o t n i k ó w  w  w iększych mia­
stach. W  tym celu przez agitatorów urządzali 
demonstracye uliczne w  w iększych miastach. T a­
kie demonstraeye m iały miejsce w  Moskwie 22  
lutego i 2 marca. Aresztowano ogółem wtedy  
68 2  osób, które albo urządzały owe demonstra­
cye, albo brały w  nich u d zia ł, albo te ż  z  po­
wodu ich przekonań politycznych. Z początku 
ty ł  zamiar w ysłać w szystkich aresztowanych w  
dalekie okolice państwa na dłuższy czas, gdzie- 
by zostaw ały pod dozorem policyjnym. Cesarz 
jednak rozkazał najwinniejszych z nich w ysłać  
do Irkucka na kilka lat, resztę zaś ukarać are­
sztem od 2 — 3 m iesięcy.

Stosownie w ięc do tego skazano 95  osób na  
2 — 5-letn ie w ygnanie do gubernii irkuckiej, 567

połowy
jednej

członków Izby 
trzeciej części

kredytu 500.000 fr. na podróż prezydenta 
L oubeta do Rosyi. M inister przypom niał p i­
smo cara, w którem  tenże zaprasza prezy­
denta, aby osobiście się przekonał o przyja­
znych uczuciach rosyjskiego narodu  dla F ran - 
cyi i o ciągle wzm agającym  się sojuszu fran-. 
cusko-rosyjskim . K redyt uchw alono bez dy­
skusyi 469 głosam i przeciw 32.

Także senat przyjął jednogłośnie w śród o- 
klasków ten  kredyt.

Parlam ent francuski.
Paryż, 25 marca. Izba deputowanych odrzu­

ciła wniosek w sprawie zniesienia ustaw y o wie- 
lokrotnem kandydowaniu tej samej osoby do 
Izby, a przyjęła 252 g ł. przeciw 235 poprawkę, 
że prefekt nie je s t  upoważniony odmówić kan­
dydatowi wydania ostatecznego potwierdzenia  
zgłoszenia kandydatury.

Minister ośw iaty w skazał na to, aby człon ­
kow ie b yłych  rodzin królewskich nie mogli zg ła ­
szać sw ych kandydatur.

Dep. A l l e  m a n  ę przedstawił poprawkę, we­
dług której osoby zasądzone przez trybunał 
stanu i członkowie b. rodzin królewskich nie są 
obier.Jni.

Izba odesła ła  poprawkę 282 g ł. przeciw 234 
do kom isyi, poczem 330 g ł.  przeciw 221 przy­
ję ła  wniosek w sprawie odroczenia dyskusyi do 
dzisiaj, poczem posiedzenie zamknięto.

Paryż, 25 m arca. U chw ala izby deputo­
wanych, p r z e d ł u ż a j ą c  a okres trw ania  
m . ą ń d a t ó  w p o s e l s k i c h  n a  l a t  s z e ś ć ,  
n i p  m a  ż a d n y c h  w i d o k ó w  p r z e j ­
ś c i a  w s e n a c i e .  W ybrana wczoraj kom i­
sya senatu  jednogłośnie oświadczyła się prze­
ciw obecnem u brzm ieniu tej uchw ały, przy­
jętem u przez Izbę. Senatorow ie, w ybrani do 
tej komisyi, byliby za przedłużeniem  m anda­
tów  na  sześć la t, pod w arunkiem , aby Izba 
uchw aliła częściową zm ianę członków Izby.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 25  marca. W  Izbie gmin na zapy­

tanie Campbell-Bannemana minister wojny Brod- 
rick doniósł, że przed 14 dniami ShaJk-Burgher 
w yraził życzenie, aby mu udzielono list żelazny  
dla udania się do Steina celem konferowania nad 
m ożliwością uczynienia propozycyj pokojowych. 
Lord Kitchener zgodził się na to życzenie w po­
rozumieniu z rządem.

Londyn, 2 5  marca. Biuro R eutera donosi, że 
rząd odmówił w szelkich wyjaśnień co do celu  
pobytu komendantów burskich w Pretoryi.

Haga, 25  marca. Wiadomość o podróży człon­
ków rządu transwaalskiego do Pretoryi w ywo­
łała w tutejszych kołach burskich zdziw ienie.

Pretorya, 25 m arca. G ubernator Milner 
w ydał proklam acyę, zaprow adzającą państw o- 

policyę we wszystkich m iastach Oranii.wa
Londyn, 25 m arca. Lord K itchener tele­

grafuję w  P retoryi pod datą  wczorajszą. W  
ostatnim  tygodniu padło 5 Burów, 95 wzięto 
do niewoli, 63 poddało się. W  okolicy Lin- 
denburga znalazł oddział B rixona 3 arm aty. 
200 Burów  pod wodzą M alansa znajduje się 
w kolonii Przylądka.

Londyn, 2-5 m arca. „Daily Chronicie" do­
nosi, że na czas rokow ań między członkami 
rządu transw alskiego a Anglikami zarządzono 
zawieszenie broni. „Daily Maił* tryierdzi na­
tomiast,^ że o zawieszeniu broni nie m a m o­
wy i oddziały angielskie z całą energią ści­
gają Delareya.

Cholera na Filipinach.
Berlin, 25 m arca. Biuro Wolffa donosi z- 

M anilli, że w ybuchła tam  cholera. Skpnsta- 
tow ano 15 wypadków.

T T 7  ie d e ń .  Stowarzyszenie polskich robobotników 
*  Y _ „K ó y / n o  ś ću z m i e n i ł o  dotychczasowy 1 

k a 1 i obecnie znajduje się w XX. dziełu., Damstra*®* 
23. Schadzki odbywają się w każdą niedzielę o 6 w.

Półroczne walne zgromadzenie „Równości* odbędzia 
się 20 kwietnia b. r.

Zfi łęęąć ogłoszeń re d a k ey a  nie prgyjm uje żadnej Q<l|>ov> łodyga !»<)*<, Ceny ogłoszeń w  nagłów ku.

/ n i a  i l l h i l a r d t a  ' 1103 P O T R Z E B N I  1 - 3  W a iin o  na O m io t ą  W ia l lz n n n n n r i  I H B  "W B LTPracownia jubilerską
Aiigustyafiska N r .  19 

1207 POSZUKUJE 1—3

SUBIEKTA i PRAKTYKANTA
Z - A - 2 R . . A . Ż .

Na święta Wielkanocne.
Przyjmuję zamówienia na Baby, Przekła­
dance, Mauirki, Toity, w różnych gatun­

kach. Polecam Baranki, Maczek i t. d. 
Obstktunki wykonuję punktualnie i .staran­
nie. Polecam sie względom PT. Publiczności

J. SYKUTOWSKI, ul. Karmelicka 1.16.
1203 2—4

T H E  M U T U A L
Tow. ubezpieCzhń na źyelń w Nowym Yorku.

P rezy d en t: R ichard  A. M oC urdy. 
Założone 1842 r. — Czysta wzajemność, j
Police po dwpph latach nienaruszalne, a od 

trzech latach nieprzepadające.
Stan interesów W dniu 31 grudnia 1900. j
tW jciĄg * kilŁÓsb pnttółołen. cIŁ. Miń. spraw. wewn.) i

Hiajątlra................... Koron 1,607.625.487.39 :
Kapitały i renty ubezpieczone „ 5,633.410.097.92 j
frzycbody iy roku 19Ó0 . . „ 312.820.643.79 i
fzysty  zysk za rok 19*0 na

korzyść ubezpieczonyck . „ 42.873.909.26 j
Kmndusz dywidendowy na

korzyść właścicieli polic . * 279.139.427.77
•  eneralna Dyrekcya dla Austryi Wiedeń, 
}„ Lobkowitzplatz 1. —  Generalny dyrektor: 
Ar t hu r  S ehadh . — Generalna ageńcya 
we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 
1124 i Kantor wymiany. 21—90

P O T R Z E B N I

C H Ł O P C Y
do rozno szen ia  gazet.

Wiadomość w administraeyi „Naprzodu*.

iS»ięiiWitam p o w o k i
Wdla Panów Robotników

najtańsze i najepsze wędliny szynki kiełbasy itd
tylko u p. Jachimskiej można dostać, 

1214 ulica Zwierzyniecka I. 21. 1—3

u ży w a n e

l l o z k i i

NA ŚWIĘTA
P O L E C A

Reprezentacja ironu
telefon 32,

Kraków, ul. Floryańska i św. Marka
z n a k o m i t e  

dotąd nieznane nowej warki

P I W A

+  BILARD, -ł— ó-
Piwa różnego gatunku.

HERMAN STATTER
w Krakowie, Zwierzyniecka 7.
Poleca swój handel korzenny 

i delikatesów.
Wina, koniaki, rumy, wódki, 

likiery, Wina węgierskie, 
s s  Owoce południowe i t. d. 

12d2 2 - 1 0

Pokój do śniadań.

> £  w 5.ZJ, S3-

Miłośników ̂azdy kołoweizawia*■ ■ C I I V v n i n y “ damiamy, że na sezon 
nadchodzący objęliśmy wyłączne zastęp­
stwo słynnej m arki r o w e r ó w  - - - -

PUCH-rad
UOHANN PUCH, GRAZ). 

Utrzymując nadal 
d o b o r o w ą  m a r k ę  a n g ie ls k ą

„ P R E M I E  R “-H elica l.
Polecamy nadto nadzwyczaj tanje maszyny 

wiedeńskie, jak również obficie zaopatrzony 
skład płzyborÓw rowerowych.

L ibm ann i M achauf,
l igo Kraków, Lubicz 7. g _ ?

n o  w  e — ?
s ą  do sp r z e d a n ia

po cenach m ożliw ie nizkicH
y a r  w koncesyonowanycb składach ' W l

z wszelaM m i pojazdami

Stanisława Cyrankiewicza
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9- 

i ulicy Szpitalnej I. 3 4
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właściciel mieszka, ulica św. Jana 1 .30, parter-
1168 21—100

t i  - 
11 '
12 - 
11 .
121

„P erła  Skawińska* . za 1.20 
„Eksportow ego" . . .  za 1.00 
„Marcowego* . . . .  za 1.00 
wyśm. „P orte ru  kuracyj. za 1.00
z odstaw ą do dom u. i —6

pism peryodycznych podług 
wyboru

po wyjściu 15 k. wzgl. 9 k, kwart. n » 12 „ 7 „
„ i> 9 „ 5 „
. .  7 ,, 4 ,,

s'

WYPOŻYCZAMY
12 lub 6

w 2. tyg. 
w 3. „ „
w 4- „ „
w 5. „ „
od 6. do 13 tygodnia 6 „ 4  .,

j od 13. tyg. począwszy 12pism k. i'20mies. 
Od 8. tygodnia począw szy, wysyłamy 
też te pisma abonentom z a m i e j s c o w y m  
(pisma pozostają własnością abonenta). 

12 pism 20 kor., 6 pism 14 kor. kwartał. 
Abonament pism peryodycznych z 1-szej 
i z 2-giej ręki po cenie zniżonej, abo­
nament taki należy jednak zamówić n a 
t y d z i e ń  przed rozpoczęciem kwartału). 
Zwykłe prenum eraty na w szystkie 
dzienniki i czasopisma wykonywamy zawsze 

sumiennie i dokładnie.
Na żądanie cenniki i dokładne wyjaśnienia. 
G ł ó w n a  A j e n c y a  dzienników i ogło­
szeń J. HOPCASA i A. SALOMONOWEJ. 
7—? Kraków, Plac Maryacki i. 2. (1156)

I

SUKNA i MATERYE WEŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J . T H E U M A N N A
B r i in n ,  Rathhausgasse Nr. 12.

W ielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i za­
granicznych wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, ró­
wnież uniformowych materyj dla urzędników, weteranów, straży 

ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz na liberye i t. d. 
W zory d a rm o  i o p ta łn ie .

WOLNE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcz9, 
i zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego
j rodzaju. B iuro ma do rozdania  miej' 

9ca d la :
1 nauczyc. Francuzki z niemiec. języ*1' 

pani do tow. z konwers. francuską

Pn
1

i
1
m .

polskim językiem
1
1 nauczyc. niemki 
3 bon niemek 
3 bon Francuzek 
1 bony niemki muzykalnej 
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. i muz- 

10 szwaczek
Kilkadziesiąt sług i kucharek, k tó reś  

także froterow ały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarz®'

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i 0*®' 
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańk1' 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwacz11 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, ma®9j 
źystki, panny służące, klucznice, gosp®®', 
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśnie* 
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między 
8 rano a 1/s3 po połud.—Z prcwincvi PrZ-vJo 
muje się zgłoszenia listownie. 131 310^"

S pecyalny 
fabryczny 

składo-
§  io

Krakdw, 
Szewska l
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